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Reszta Monitora poprzedzatąctgo.

CZytanie zepfulo umyfty wielu nie- 
wiaft, z których ftaiy fię Wytwór*  

rufie y Mądroftki, y z tych to M olier  
tak dobrze fobie ſzydz ih  Czerpaig  
częfto z k f ią ź e k  obrot R om anſow y; 
częfto guft fa lfzyw y; częftokroć ftyfi 
wyniofty y rozm owę, keota fię zbliża  
do mędrkowania. D la  czegoź oddalać 
fię od tey przyieraney naturalności, 
którą tak mocno przyozdobiaią ſw e -  
mi wdziękami, kiedy fię iey trzymaią 
iednoftaynie.

I i i  Czy-
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Czytanie ſprawuie mędrków. Alidor 

ieft,  nadęty Greckim y Łacińflkim języ
kiem, iakążkolwiek materyą położą na 
f to ł ,  nia zaraz na pogotowiu wierſz 
Wirgiliuſza lub Horacyuſza , którym 
cię zabiia przy ſwoim wymawianiu 
onego uczonym. Przyrównania albo  
cytacye także ma w ſzedzie .  Jdzic o 
jaką przypowiećć milpiuą, Makrobiuſz, 
Marcyalis, Apulciuſz to lub owo m ó
w ili ;  i e i l i  z dawney Hiftoryi,  Hero-  
d ot ,  Ktezyaſz,  Tłracidides w ychodzą  
na plac, z Filozofii i  Aryftoteles, Plato 
pokazuią fię. Daremnie twoie ziewania  
uftawiczne, chcieliby przerwać śrzo-  
dek nielkoftczonych iego perypdow , 
nie ucichnie poty , poki wfzyftkiego  
nie powie. Sam, nie m yśli ,  ale w ie o 
tym, co drudzy myślili.

Kto lubi czytać, należy koniecznie," 
ażeby umiał dobrze czytać, Ale zo 
baczmy teraz prawidła tey  ſztuki,  y  
wniydźmy w odkrycie oney; gdyby ta 
Iztuka była znaiomſza, w idzianoby  
mnicy czyte ln ików  nieumiejętnych, a 
, ' zatyna
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zatym mniey złych kſiąiek. Autorowie 
nizſzey kłady nie piſaliby więcey,.iak  
ſkoro pieniądze głupców nie biylkałyby 
% w oczach kfięgarzow.

Czytanie podaie rozumowi o ſn o w y ' 
m y śl i ,  powierzaiąc mu cudzych. Daie 
mu przeftronność, y czyni go zdol
nym do lepfzego poftrzegania w ize
runków rozmyślania iego , czyni go  
Ocionnym, dzielnym, y wpaia w niego 
nieznacznie fmak do'rzeczy  pięknych. 
Człowiek myślący u ftaw iczn ie , nuifi 
wſzyftko brać z fwego właſnćgo dzie-  
dzićłwa, a to dziedzi&wo wycięcza iię 
wkrotceł Człowiek, który czyta, ma  
więcey wybiegów , bo co dzień fwego  
kapitału powiękſza. Pożytek, iaki od-  
nófi z  czytania dobrych kfiążek* ftuży 
za dochod pfewny rozumowi iego.  
PizrwTzy za zwyczay ieft nieftrawiony w 
ſwoich mniemaniach, ponieważ do nie
go  należą, a miłość właſna daie mu 
ty nieftrawność: drugi ieft ſkłonniey-  
ſzy y mieni {częfto zdanie, ponieważ  
ułożenia myśli mniey do niego nale-

, żą.,



%%. Zkąd inąd bigdy cudze oświećaią  
go w iego właſnych. C ieſzy fię, iż fię 
oſzukai przykładem tal  ̂ wiełu znacz
nych ludzi,  którzy iako o n ,  mimo o-  
Świecenia ſw eg o ,  zapłacili daninę błę
du ludzkości,  jeden nie przepuſzcza  
żadnego błędu autorom, ani żadnego  
rozumowania złego: drugi ieft za zwy-  
cżay iaſkawſzy. Jeden układa tylko 
d zie ie  wiaſnych myśli,  w których ieft 
zatopiony. Drugi uczy fię dzieiow ro- 
zumu ludzk iego ,  umiejętności takiey,  
która ma niefkorfczone powaby, y fa
ma byłaby zaletą czytania.

Jeden z naywiękfzych pożytkow czy
tania, ieft moim zdaniem poznanie  
ſerca ludzkiego , ktorego na,bywamy 
przez uczenie fię hiftoryi. Niektórzy  
autorowie maią tę naukę za niepo
trzebną, y zapatruig (ię'na nią, iako na 
Ocean niepewności y ſporow. Pan 
Wotttr śmiał rościągać ciemność pirro- 
nizmu fwego nad wielą dzie ł  ftaro-y 1 /

zytney hiftoryi, które odſyla do Pan- 
ſttfa Baiek.oPiſać o tey hiftoryi, mowi,

»było-
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»byioby iedno, zda mi % , co miefzac  
^niektóre prawdy z tyfiacznemi kiam- 
»ftwy, Nie może fiydż pożyteczna,  
»chyba podobnie i a ko bayka. Trzeba  
zwiedzieć: trzeba wiedzieć d z id a  Ale- 
»xandrowe, iak o fię wiedza Tlerkułeſk 
>>prace podięte.

N ie  będc-ſi? zatrzymywał, abym fi? 
miał mścić za Hiftoryą, ale n ieTędg  
m o d  nie poftrzegać z Panem Krewie- 
rem godnym wychowańcem y kończą
cym dzieła Pana Rollina , źe nie Maść 
żadney różnicy między bitwą Arbei-  
fką y z w c ię f tw e m  Hidry Lerneyſkiey, 
ieft poetycka wolność, ktoraby nie po-  
,winna fię była przytrafić W olterow i, ,  
zdaiącemu fię filozofować. Wykrzyki
wać przeciwkomieużyteczności Hifto- 
ryi ,  ieft to prawie wyznawać fwą nie- 
wiadomość oney y wzywać próżno
ści na pomoc niewiądomości.  Jeft to  
ftabość umyftu wfzyftkiemn w ierzyć,  
ieft to nierozum wſzyftko odrzucać. 
Hiſtorya nabyłaby wiele ftopniow pe
wności ,  gdyby była czytana, iako po

trzeba;
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trzeba: ale nabyłaby więcey ieſzcze  
użyteczności , gdyby była dobrze  
r o s w a ż o n a ; iako dzie ła  ſzczegul-  
nc ſą gruntem , na którym zaſadża-  
ią fię wiadomości w łaśc iw e, przycho
d z i  z nich ten rozumowi pożytek, i e  
z, nich .Wyciąga wniefienia, kfore ma  
jftużą za prawidło trwale' y do teoryi,  
y  do praktyki; ale nie korzyfta zawſze, 
b o  ieft nad to prędki. Lubi wielu czy
tać Hiftoryą, ale wielka liczba czytel
ników to wſzyftko, co czyta, ma wła
śnie za hiftoryczne. Przechodzą z prę
dkością nayznacznicyſze dzie ła , a lbo  
ią mieſzczą w ſwoiey  pamięci, chociaż 
rozum żadnego z niey nie czyni wnie-  
ſienia. Jnni przeciwnie wyciągają z  
wſzyftkich dzieł ſzczegulnych w nie-  
fienia w mgnieniu oka, y wniefienia  
powſzechnc, które wyftawiaia- za ma- 
xymy.

Jedni y drudzy nie otrzymują ża
dnych pożytków ſwego czytania: po
w o l n o ś ć  rozumu ſzkodzi pierwſzym,  
żywość rozumu ſzkodzi daleko bar-

aziey
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dziey drugim. Bo daleko lep iey  nie iść  Za ża
dnym prawidłem , niżeli trzymać fig z łe g o :  a> 
błąd ieft daleko niebeśpiecznieyſzy , niżeli n ie -  
wiadomość. Pierwfi utrzymuigc_prófto, co prze* 
czytali , obcigiaię ſw g pamięć zbiorem baiek, 
które ſ j  tylko dobre na to , jażeby był-y. powia
dane w zimie przy kominku. Drudzy w ſzyftko  
obiacaigc w 'm ax ym y napełaiaij fię fprzeciwiaig-  
cemi fig fobie u w a g a m i ,  które wraz porównane 
wpraWuig w  błgd  lub zatrudnienie : potrzeba 
trzymać fięlirzodka , ten śrzodak zawiff na tym ,  
ażeby nie uftanawiać m«xym, ty lko na znaczney  
l iczbie dzie ł  dowodnych y  podobnych fo b ie , a 
nie przypiſyw ać ,  ieże ii  można, tym maxymom  
ty lko ten ftopień prawdy , iakow y mai§ w  ifto-  
cię.  W ie lu  czytelników przyłjcza  do czytania  
naw et  Hiftoryi przeſgdy urodzenia Iw sgo  lub  
wychowania  , p o sw ig c iw ſz y  fig ied ney  ftronie, 
feukaig tylko tego, co podchlebiać może ich zda
niom. N ie  czytaig dla nauczenia fig c zeg o ,  ale  
dla umocnienia fig w  tym, co wierzg. U m yif  ich  
niedoftepuy na to wſzyftko, cokolwiek  fię ſprze- 
ciwia ich uprzedzenib , pozbawia łię dobrowolr  
nie prawdy.

W ielka nieprzyzwęitość, że rozum nie lubi fam 
przez fig dochodzić każdego rozumowania aż do  
źrzodła, ażeby widział ,  czy li  wniefisnia ſ j  z łe  lub  
dpbre. Jefteśmy z przyrodzenia' l e n i w i ,  a trzeba 
w yznać , źe ten ſp o ſob  d j ta n ia  ieft d o ſyć  przy-  
ciężki.  Ale gdy przyzwyfczaiemy umyif d o  oftro.' 
ści niektórych d«rbrych prawideł, ćwiczenie uczy
ni ie wkrotc* łatwym. Ci, którzy fię raz nałożyli  
psdobnie nie przerywaigc biegu czytania, widzg  
mąxymy złg albo dobrg, na ktorey rozumowanie 
ieft zgładzone. Czynność y  w z g lę d y  rozumu za»

lyte
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ck. Człowiek przyzwyczajony- do rozmywania,  
przenika daleko.-za pier/wſzym oka rzuceniem, na 
roby mu potrzeba długo rozciągać niowg dla  
wytłumaczenia myśli  Twoich drugiemu- Rozm y
ślanie ieft p raw dziw ym  do kfiążek kluczem y  
nicią , która prowadzić? może rozum do p ew n o 
ści y  prawdy w  pośraod nis ikonczonyeh zdań  
y  błędów.

Daremnie czyta. fię * uwagą, iezli fię zapomi
na: potrzeba więc pamięci. Pamięć .ieft ſkarbem, 
gdzie fię w ynayduią  bogaftwa nabyte w czyta
niu, a podaiąc nam , y znowu ryſując rozumowi 
ltfiſgemu rzeczy ^rzeſzłe, oświeca nas o przyſzłych. 
Pamięć zttym  ieft owocem pilności. T o ,  czego  
fig ty lko  dotknęło , zapomina fię prędko, ale fig 
.przywodzi na pamięć ła tw o , co fię czytało X 

pilnością. Rozmyślać nad tym, co fię czyta, rą- 
dzić  fię zwyczaju dla doy.ścia ſenſu wyrazów,  
rozeznawać ufilnie -fens li teralny z n ie w ła ſn y m j  
p rzeft iw ać  {ylko n a -ty m ,  co fię ro zu m ie ,  n ic  
dziwować fig niczemu na ftowo cudze, nie w ie
rzyć ty lko rozumowi ſw em u , nie p rzyw ięzy w ać  
fię iak ty lko "do prawdy, mieć zw yczay  zaftana- 
wiania fię pod cras dla ſpytania fię fiebie , co  
fię czyta, iak autor ptſze -o ſw o ie y  m areryi; ia -  
kie daie dowody , iakową moc m a ią ,  iak części  
ſą  połączone ; ſą to ſpoſoby łkuteczne do pamięć 
tania tego, co ſię czyta, do odkrycia praw dy, na-  
Wania ſmaku y  wydolkonaienia rozumu ſw ego.


